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OBRADY FINANSOWE.

Ryga, 5 grudnia.
(ii. E.). Komisja finansowa zakończyła w 

.̂b&lę ogólne rozprawy w sprawie reewakua- 
*Ą Oslaleczaa redakcja traktatu w tej -spra- 
}Ve będzie gotową we wtorek. Komisja od- 
^̂ dzi© następni© posiedzenie, aby ostatecznie 
Zgodnie poglądy. Bolszewicy zgodzili się na 

©bjeklów w naturze, o ile one egzystują. 
. do zapłaty za objekty ewakuo wane i zagi- 

^°ńe, nie osiągnięto jeszcze zgody.

tot&ADY W SPRAWIE JEŃCÓW I ZAKŁA
DNIKÓW.

Ryga, 5 grudnia.
(E. E.). Na ostaUu-em posiedzeniu komi

sji wymiany jeńców rozprawiano nad wywoże
niem przez uchodźców z Sowdepji posiadanego 
'hienia. Delegacja bolszewicka sprzeciwia s ę  
hdzieianiu uchodźcom tego prawa. Chce pod- 

je ograniczeniom, według wewnętrznego 
fc’ftwcdawsitwa bolszewickiego.

OBRADY KOMISJI PRAWNICZEJ.
Ryga, 5 grudnia.

(E. E.). Komisja prawna przystąpi na naj- 
bliższem posiedzeniu do rozpraw w sprawie 
obeji. Projekt polskiej delegacji składa się z 
10 punktów. Przew'duje szerokie prawa ob- 
towonia. Zastrzega Polsce prawo przyjęcia lub 
też odmówienia praw obywatelstwa.
ROKOWANIA RYSKIE W OŚWIETLENIU 

ŁOTEWSKIEM.
Kopenhaga, 5 grudnia.

(E. E.). Tutejszo łotewskie biuro praso
we rozesłało do pism komunikat w którym 
twierdzi, że rokowania komisyjne w’ Rydze bę
dą trafmó na coraz nowe trudności. Komunikat 
przedstawia trudności jako znaczne i niełatwe 
do usunięcia. Pesymistyczna ta tendencja jest 
motywowana wybczen-em niektórych różnic 
pomiędzy poglądami delegacji polskiej a ro
syjskiej na amitesłję polityczną i na sprawy 
jeńców, oraz uchodźców.

Pawrśł jeńców i uchodźców,
,, Wydział Prasowy M. S. Z. komunikuje: 

posiedzeniu Komisji Międzyministerialnej 
y° spraw jeńców, zakładników' i wygnańców 
'•da. 3 t,. m. zaakceptowany został definityw- 

projekt, opracowany przez Jur‘a, technicz
ne© przeprowadzenia akcji repatrjacji, przy
d a  ustalono, że operując nawet tylko naszym 

‘asnym taborem kolejowym szerobotoro- 
jjihi, możnaby przewozić % Moskwy do granic 
°l»ki przeciętnie 15.000 osób miesięcznie.

t Tym sposobem pozostała obecnie jedna 
^ y n a  przeszkoda do wszczęcia akcji repatrja- 
I- Przeszkoda ta leży w Rydze i jest nią brak 
oll'ch'.'zas oddzielnego układu, który w myśl 

VII preliminarji pokojowych winien być 
Warty w sprawi© przewozu rodaków naszych 
Rogji.

Co jest przyczyną tego braku — dostatecz- 
Wyświetlają raporty nadoslan© przez dele- 

pokojową i zakomunikowano przez pod- 
T^^etarza stanu Dąbrowskiego na posiedze- 

** Komisji.
s Stwierdzają one jmzedewszystkiem, że bol- 
..^^icy w sprawio wymiany jeńców i reenu- 
lu^0*1 powodują się wyłącznie motywami ua- 
y iy  politycznej i nie uznają czynnika humani- 
( rhego, traktując np. jeńców’ cywilnych i in- 
(I^Owanych jako atut, który -można wygrywać, 
^ ^  zmusić nas do szybkiego załatwienia in- 
Y-h spraw, związanych z zawarciem pokoju, 
^■dłutek tego ujawnili ord odrazu tendencję, 
^ '“‘-‘czającą nietylko do ograniczenia liczby 

mających prawo powrotu do kraju, lecz 
specjalnego utrudniania warunków wyjaz-

Jeńców wojennych ni© chcą wymieniać 
wejściem w życi© traktatu definity-wne- 
2 tym również terminem wiążą wyda-

.nie 5 Dywizji Syberyjskiej i jeńców, wziętych 
do niewoli na innych frontach.

W sprawie zaś reemigracji stoją bolszewicy 
na stanowisku, że tylko osoby stale zamiesz
kało przed wojną na terytorjum Rzeczypospo
litej mogą korzystać z prawa powrotu do Pol
ski, że wywóz mienia nie może przewyższać 8 
pudów na głowę rodźmy i 5 pudów na pozo
stałych jej członków, przyczem do wywiezienia 
kwalifikuje się takie mienie, które według 
praw bolszewickich ulega swobodnemu wywo
zowi. Wreszcie pozwalają na wywiezienie go
tówki w wysokości 20.000 rubli na osobę, t. j. 
sumy, jak słusznie zaznacza raport naszej de
legacji, jaką osiągnąć można ze sprzedaży pa
ry swoich zniszczonych bucików.

Nic dziwnego, że nasi delegaci w kwestji 
jeńców i wygnańców uznali powyższą koncep
cję projektu bolszewickiego za niemożliwą do 
przyjęcia i zgłosili wniosek o przyjęcie za pod
stawę dyskusji projektu umowy według ukła
du naszej delegacji pokojowej. Co się zaś ty
czy wykonania -tych trzech umów, zawartych 
przez Polskę i Rosyjskie Towarzystwo Czerwo
nego Krzyża, to bolszewicy starają się wszei- 
kiemi sposobami przekonać, że urnowy powyż
sze wygaały przez zawarcie ppeiiminarji poko
jowych. Delegacja Polska, zwalczająca po
wyższe stanowisko wezwała bolszewików do 
wykonania tych umów, do chwili wykonania 
mającego się zawrzeć układu.

W sprawię personalnej wymiany poszcze
gólnych osób, bolszewicy wysunęli propozycje 
niemożliwe do -przyjęcia, gdyż za jednego Po
laka żądają wydania -kilku Rosjan.

Wysłuchawszy wymienionych raportów i 
przyjąwszy pod uwagę, że z chwilą zaakcepto
wania projektu Jur‘a technicznego przeprowa
dzenia akcji repatrjacji skończył się okres teo
retycznych przygotowań. Komisja, na wniosek

przewodniczącego, uchwaliła kontynuować sw e. ezej, która umożliwiłaby w razie zawarcia od- 
prace prze ważnie w szczupłem gronie Prezy- dzielnego układu, przewidzianego art. VII, nie- 
djum, celem możliwie sprężystszego i energi- zwłoczny wyjazd naszej Komisji Mieszanej do 
ezu-ego przeprowadzenia akcji przygotowaw-j Rosji. (P. A. T.).

Manifestacja ziemtMizewanydi.
Ps»osk®kacfjit©  zacl&owani* s ię  po.Bcjji.

Po kilku latach życia w okopach na fron
cie, ciągną do miast wymarznięci i wygłodze
ni, obdarci i zawszeni zdemobilizowani żołnie
rze. Wracają szczęśliwi, że spelmli swój obo
wiązek wzgięde-m Ojczyzny, pełni wiary, że 
Rząd i społeczeństwo — pomni obietnic ~r za
opiekują się głodną rzeszą żołnierzy, że znaj
dą dach i gorącą strawę, że znajdą pracę. Rze
czywistość jednak szybko rozwiewa ich złudze
nia- Kilkuset żołnierzy chodzi po różnych urzę
dach szukając nadaremni© pracy. Przedsię
biorcy ni© przyjmują do pracy nawet ochotni
ków, którym gwarantowano przyjęci© na daw
no miejsca. Setki żołnierzy śpi na dworcach ko
lejowych, moc z nich znajduje się bez płasz
czów i obuwia.

W bi-u-rz© pośrednictwa pracy zdemobilizo
wani wybrali delegację aby się udała do Rzą
du z prośbą o pomoc. Delegację przyjął wice
prezydent Daszyński i obiecał pomoc Rządu, 
wysyłając ich równocześnie do Wydziału Opie
ki Rob. Kom. Obr. Niepodl. (Jasna 3) w celu 
okazania im możliwej pomocy.

Delegacja zdemobilizowanych w celu omó
wienia sprawy rejestracji przybyłych z frontu, 
tymczasowego lokowania u znajomych tyih, 
którzy tu nie mają rodziny i są bez dachu nad 
głową — zwołała zebranie na dzień 5-go b. 
m. w gmachu Wydziału Opieki. Komisarz 
Rządu, p. Aausz, u którego była delegacja ż 
prośbą o pozwolenie urządzenia zebrania, mó
wił niewyraźnie — delegacja wyniosła wraże
nie, że żadnych przeszkód p. komisarz nie 
znajduje.

O godz. 10 rano, 5 b. m^ gmach Wydziału
Opieki, Jasna 3, zoslał otoczony kordonem po
licji, kilkudziesięciu policjantów na czele z ko
misarzem X komisarjatu wkroczyło do gma- 
,bu i tu z karabinami w ręku rozlokowali się 
po salach. Żołnierze zaczęli się zbierać na u- 
liey, w kilka minut uformowały się szeregi i 
pochód ruszył pod Sejm. Uprzedzono ich je
dnak i gdy czoło pochodu weszło na ul. Wiej
ską, gmach Sejmu był otoczony policją, która 
chciała rozpędzić żołnierzy. Policjanci -konni 
bez rozkazu, widoczni© zawczasu nauczeni, ob
nażyli szable i ruszyli na szeregi żołnierskie, 
płazując na prawo i lewo. Jakiś żołnierz z 
krzyżem „Virtuti Mdi tan “ na piersiach obna
żył piersi, aby krzyżem zasłonić się od uderzał 
szabli. Policjant — Białorusin z narodowym 
przekleństwem „matuszki“ pchnął go, raniąc 
w piersi Zarówno z ust przechodniów cywil
nych i wojskowych, jak również z okiem domów, 
rozległy się okrzyki —. „nie bij, nie wolno bić 
żołnierzy'1. Policja jednak harcowała dalej na 
koniach, płazowała, chcąc rozpędzić zebranych. 
Karni żołnierze ni© ulegli i nie dali się spro
wokować poheji, aczkolwiek nie jećtna pięść 
kurczowo drgała. Pochód ruszył pod Belwe
der, gdzie delegację przyjął pułk. Wieniawa- 
Dlugoszewski. Żołnierze rozeszli się.

Niesłychane prowokacyjne zachowani© się 
policji warszawskiej w stosunku do zdemobili
zowanych żołnierzy piętnujemy z całą siłą.

Ci, którzy biorą odpowiedzialność za in
strukcje dane policji, muszą być pociągnięci do 
surowej odpowiedzialności. „

£ « a z a , i t z  t u r e c M .
Szybko więdną wawrzyny zwycięzców, co 

w Wersalu dyktowali pokój świata. Teraz zno
wu walić się zaczyna traktat, który w Sevres 
.przekreślił istnienie Turqji, jako mocarstwa,

W Sewres, .pod Paryżem islaiej© znana na 
świat .cały fabryka rządowa porcelany, sarwaką 
zwianej. Jest to porcelana bardzo pniękna, ale 
łamliwa. Ten traktat, przez Turcję podpisany, 
musiał być zrobiony w tyglach ceramicznych, 
nietylko bowiem już się zarysował, ale popro- 
stu lamie się i rozpada.

Ostrzegano zwycięzców. Ostrzegała opinja, 
rzeczoznawcy. Na© chciał słuchać Lloyd Geor
ge, Clemenceau, Millerami. Zarżnęli Turcję, a 
teraz już, o dziwo, zaczynają znowu zbliżać się 
ku brzegom Bosforu i wołać: „Powstań*Łaza- 
nzu!“

Turek miał już nazawsze pozostać w gro
blo jak przystał© na człowieka, który w ciągu 
stu lal był wciąż „chory", a wreszcie — umarł. 
Tymczasem nagi© zaczął wyprawiać dziki© har
ce w drewnianej trumnie: powstał Egipt, In- 
dje, Mustafa Kemal mocno trayma się w Ąaa- 
bolji i Grecy Veniz&losa cięgi od niego biorą 
bez liku. I Yenizelos sio obalił. I Enver Pasze.

połączył się z Moskwą i u  boku Lenina pracuje 
nad wyzwoleniem Tdrcji, wywołując wciąż no
we powstania w -sferze posiadania anglo-fram- 
cuskiej. Naradzają się mężowi© stanu Fran
cji i Anglji w Paryżu, to znowu w Londynie. 
Pan Leygues nagle zrozumiał, że Francja była 
zawsze w zgodzi© z Turcją, ż© Bur boni nigdy 
z Porta nie wojowali, że Turcja rezprezentuje 
na Wschodzie elameat cywilizacji, kultury, ucz
ciwości. Franklin - Boailloo składał świeżo 
przód Komisją zagraniczną w Izbie deputowa
nych w Paryżu sprawę z pobytu nad Bosfo
rem. Wystąpił z groźńem oskarżeniem rządów 
Ententy. „Chcecie, żeby się cale ddeło pokoju, 
tak drogo ©kupionego, zawaliło? Jeśli nie, zre
widujcie natychmiast traktat serweski! Turcja 
nie umarła i daj Boże, aby jaknajdłużej żyła 
dla naszego dobra!" ' A

Będą, napewiuo, rewidowali To. co rok te
rnu wydawało się tym prawodawcom białem, 
bęckd© im się obecni© wydawało czarnem. 
Prawodawcy, którzy Śląsk (Silesia) brali za-_ 
Cylicję w Azji Mniejszej, z jakąż łatwością na- 
piszą każdy traktat, który im się w danej 
chwili wydawać będzie pożytecznym dla ich 
swoiści© rozumianych interesów. Turcja miała 
umrzeć, ale, że nie umarła, tedy trzeba żeby 
żyła. To znaczy, żo będzie mtogla „dlą nas pra-
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oowaó". Rajkrajaliśmy ją na części- Ale Veni- 
aelosa d,,abli wzięli, Aio robotuu-v włoscy nic 
pozwalają prowausió wojny «a wybrzsiach A- 
zji Moiejacej. Mieliśmy utworsyó państwo ży- 
dowakie w Palestynie. Ale Arabowie nie da..ą, 
awanturują się chrzęści Janie miejscowi. Mi li
ny muzułmanów indyjskich, najwierniejsza 
podstawa wpływów angielskich w ladjach, obu
rzeni perfidją i zabójczą poLtyką angielską 
nad Bosforem — podają ręce Hindusom prze 
ciw Angłjl i wszyscy razem słuchają naniiętnie 
haseł, które x wysokości minarelu moskiew
skiego rzuca w świat muzułmański muezziu 
Kremlinu, Enver Pasza.

Kalifat tedy turecki będzie z powrotem 
przywołany do życia. Pan Clemenceau, wraca
jąc z lndiji i Iadochin, odwiedzi sułtana i z lu
bością oglądaó będai-e podwórce sultadskich 
haremów. Zwali winę na Lloyd George'a. I 
wnet zabierze się do dalszej eksploatacji kolei 
ba^dadzkiej, terenów naftowych w Mesopota- 
mji, o które toczą bój śmiertelny rekiny kapi
talizmu w Auglji i  Ameryce, kopalń kruszców 
w Azji Muiejscej.

Z jaką wzgardą przyglądać im się będzie
milczący człowiek Wschodu! Ten mądry, chy
try dyplomata wschodu tyle już rzeezyi w.dział, 
przemyślał! Czemu mu nie dą'ą spokoju? On 
już nie jest Om arem ani Sulejmcinem. On świa- 

! la dla Mahometa o łe  zdobywa. Czemu mu żyć 
; uie dają? ;

Redaktor /Km es'a" opowiada! czasu woj
ny po iiilkaku-atneim zwiedzeniu frontu turec
kiego, jak się  Tlirak bije i  co o tem mówią 
żołnierze angielscy. Turek; mianowicie, bije 
się, jak gentleman. Nie zna podstępu, ni zdra
dy. Bije się mężnie, wytrwale, wzorowo. W rze
czy samej Turek z nad Bosforu ma wielkie za
lety cywilizacyjne i moralne. I ma prawo do 
życia. A bo prawo uznać powinna zwłaszcza 
Polska, która pamięta, że jedynie Turcja nie 
uznała nigdy rozbiorów Polski. Dobrze w*ęc, że 
Turcja nie umarła. 1 dobrze, że choć na tym 
domniemanym rozbiorze połamał sobie d lu ge, 
żarłoczne zęby Lloyd George, poslcromidel Ir- 
landji, która też uie umrze.

H, BcsmuskL

o lisfze ŝsrod6%
INTEREPELACJA BARNASA.

Genewa, 5 grudnia—
(E. E.). Na posiedzeniu Ligi Narodów 

wniósł Barnes dawno zapowiedzianą interpe
lację w sprawie polskiej.

interpolacja roniła za przedmiot przyczy
ny, które skłoniły Radę Ligi iNaiodów do po
wstrzymania się od wszelkiej interwencji, któ
ra mogłaby zapobiec krokom nieprzyjaoielsk.iu 
pomiędzy Polską a Rosją. Celem interpelacji 
było także zwrócić uwagę Ligi na roużli w© pod
jęcie na nowo kroków nieprzyjacielskich po
ru, ędzy Polską a ©ow.eUum w roku następ
nym.

Między lnincmi oświadczył Barnes co na
stępuje: „Nawet gdyby w statuoe Ligi Naro
dów u;© była interwencja przewidzianą, to Ra
da inogiaby inlarw-enjować dioi^ażby ze wzglę
dów buinauitaruych. łlada powiuna pamiętać, 
że  pokój jest rzeczą niezbędną dla Polski, a 
tak samo potrzebują go wogóle wszystkie 
narody. Jestem przekonany, żo interwencja ta 
miała uajwięksae widoki jrowodzenia.

Poza tem przecież artykuł li-g i umowy Ra
dy Ligi Narodów obowiązuje Radę do inter- 
weocjd w sprawach międzynarodowych. Tere
nem wojny rosyjsko - polskiej były ziemie 
zniszczone przez 5 lat wojny europejskiej. Lud
ność tych ziem zdziesiątkowały liczne epide- 
mje. Byłe na niej jeszcze około 80000 jeń
ców rosyjskich dotkniętych chorobami zaroili- 
wemi. Wielka część tych ziem leżała odłogiem, 
gdyż miliony włościan poległy w długotrwałej 
wojnie.

Po 5 ctu latach okropności wojennych po
zwolono na dalszą wojnę na wschodzie, jak
kolwiek istniała już Liga Narodów nazwana 
obrończynią pokoju.

W lutym bieżącego roku, kiedy sowiety 
wystąpiły ze swoją deklaracją pokojową, nie 
miały one zamiaru prowadzić dalszej wojny z 
Polską. Uznawały one także w zupełności jej 
niepodległość. Konflikt mógł być załatwiony 
pokojowo. Wówccas Rada Ligi Narodów zebra
ła się na obrady 13 lutego. Rozprawy trwały 
bardzo długo, gdyż około miesiąca i nic nie by
ło uczynione dla przeszkodzenia tei wojnie. Po
mimo to rcąd sowiecki zawiadomił Radę Ligi 
Narodów, te  Polacy wszczęli wrono bez wso.el- 
ikich pertraktacji, oraz zamierzają wtargnąć na 
terytorium rosyjskie.

Nie mogę stwierdzić, czy oświadczenia 
rządu sowieckiego były słuszne, ale faktem 
jest, te  prawdziwe ozy nie, one istniały. W mo
mencie tym znołudzika możliwość interwencji. 
Jednakże Rada Ligi Narodów- niczego w tym 
względzie przedsiębrała. Zgromadzenie Li
gi i cały świat mają prawo i obowiązek pozna
nia przyczyn tej bezwładności. Zaznaczam 
przyteni fakt. zauważony zresztą przez świat 
cały, a mianowicie, że gdy Warszawa była za
grożona przez wojska rosyjskie, Liga Narodów 
nie zaiuterwenjowała i Warszawa mogłaby u- 
■paść. Rada Ligi Narodów mogłaby wytworzyć 
atmosferę bezstronności w chwili, gdy wojska 
polskie znajdowały się poza swami granicami 
na terenach rewindykowanych przez Rosję. 
Wówczas nic nie uczyniono. Świat tego nie za
pomniał i wymaga to wyjaśnienia o które o- 
śmielam się prosić tutaj. Jakie są skutki tej 
nieinterwencji Ligi. Rzeczą jest nadzwyczaj 
ważną aby bezstronność Ligi nie mogła być po
daną w wątpliwość. Nie jesteśmy zwolennika 
mi metod pnstęoowania rządu sow-i-erlńego * 
bylibyśmy szczęśliwi, gdyby naród rosyjski wy
zwolił się z pod tyran iii sowieckiej. Nie jest to 
jednak rzeczą Ligi. Jak kto sobie pościele, tak 
się wyśpi. Nie należy do nas mieszanie się do

spraw wewnętrznych narodu rosyjskiego. Pol
ska była przez wiek cały skazana na niewolę i 
ucisk tizeoh wielluch mocarstw. Nikt bardziej 
od nas a is cieszył się z odzyskania przez nią 
niepodległości. Wypełniliśmy sumiennie zacią
gnięte względem niej zobowiązania. Ale Pol
ska jest także odpowiedzialną. Chcemy ochra
niać jej granice wtedy, gdy są one granicami 
cywilizacji. Gdyby wo.na została wznowio
na, Polska powinna bjł&oy być brouioua przez 
świat cały i jego opiuję publiczną. Jestem tego 
pewien i pozwalam to sobie powiedzieć z  ca
łym szacunkiem kierownikom polityki pol
skiej, że Polska będzie najlepiej zabezpieczo- 
ua, gdy będzie miała za sobą opmję całego 
świata.

Na wiosnę wojna wybuchnie na nowo, 
wojna ta będzie zaraźliwa, jak tyfus. Liga Na
rodów nie będzie mogła zapewnić rozbrojenia, 
dopóki będzie trwać wojna w Europie, świat 
jest zmęczony na ety liro samą wojną, ale i po
głoskami o niej. Świat poniósł olbrzymie ofia
ry dla osiągnięcia pokoju. Rada Ligi powimaa 
użyć całego swego wpływu, aby go ostatecznie 
utrwalić.

W końcu swego przemówienia Bam es 
przypomniał uroczystości zł, żenią do grobu 
żołnierza nieznanego w Paryżu i Londynie i za
kończył słowami. ,,0n spełnił swój obowiązek, 
spełnijmy i my uasz".

Następnie zabrał glos Bourgeois.

ODPOWIEDŹ BOURGEOIS.
Przewodniczący Rady Ligi Narodów’, Leon 

Bourgeois, w odpow edzi na interpelację Dame
sa bronił postępowania Rady. Według Bour 
geois, ani Rząd Sowietów, ani Rząd Pol dii nie 
życzy sobie interwencji Ligi Narodów. Żaden 
członek Ligi Narodów ni© odwoływał ssę w tej 
sprawie do Rady Ligi.

W rzeczywistości Rada widziała, że jakie
kolwiek pośrednictwo z jej strony niemożliwe 
było do przyjęcia. Bez rezultatu również pozo
stały te rokowania, które Rada Ligi wszczęła z 
Rządem Sowietów. Przyczyną było niejasne 
stanowisko Sowdepji. Łatwo było przewidzieć, 
że w takich warunkach interwencja nie miała 
widoków powodzenia z© względu, że sama Li
ga Narodów była bezbronna.

Nie można zarzucić Radzie Ligi jakoby u- 
ehybiła swoim obowiązkom. W okopczm-ściach 
bardzo poważnych Rada dowiodła, że szczerze 
dążyła do wjpełnienia swej misji pokojowej-

MOWA PADEREWSKIEGO.
Po p. Biurgeoió zabrał głoa p. Paderew

ski.
Deputowany Ba m es śmiało i poprostu, jak

przysłało ua ©zielnego człowieka, poruszył 
sprawę pierwszorzędnej wagi dla Polski, i wy
soce interesującą óia wszystK-ch. Podniósł on 
pierwszy pytanie, dlaczego Rada Ligi nie za- 
■nterwenjowala tej wiosny w konflikcie pol
sko - sowieckim, który to konflikt istna! już 
od wiosny roku 1319, o czem nie należy zapo
minać.

Nie do mnie należy wyrażać zdanie o 'sło
cie i treści tego zapylania. Szanowny delegat 
rTancji odpowiedział już mu w sposób wypio- 
wny i poważny, jak to zwykle czyni. Ale p. 
dam es obawia się, aby kroki wojenne nie 
rozpoczęły się na nowo. Zaniepokoił o'ę tem 
i w mowę swojej, pełnej zdrowego rozsądku 
i dobry cli uczuć, osądził zbyt surowo politykę 
mojego kraju. To też pragnę przedstawić mu 
kilka wyjaśnień.

F. Barnes nie jest pierwszym, a nie będzie 
też ostatnim — niestety — jak sądzę, z  tych,

którw wysuwają zarzuty pod adresem mojej
ojczyzny. Pewne kola, dalekie od podzielania 
uczuć mojego przedmówcy, me mogą przeba
czyć Pol3ce, żo zdobyła znów niepodległość i 
że zajęła miejsce w- wielkiej rodzinie narodów. 
To też rzucają w n ą różnemi oskarżeń.ami. I 
to jest zrozumiale. Ale są i tacy, którzy z ró
żnych motywów wierzą całkiem szczerze, że 
można przypisywać Polsce wielką część odpo
wiedzialności za slam rzeczy, który m esie cier
pienia wielu ludziom, moiaaby powiedzieć że 
prawie wszystkim.

Od początku wojny nie jest życie latwem. 
Zwyoięslwó, które było tryumfem prawa i 
sprawiedliwości, które rozerwało tyle łańcu
chów i uwolniło tylu gnębionych, zwycięstwo 
to sprowadziło odrodzenie wielu państw naro
dowych. Ale to wspaniałe zwycięstwo nie 
wzbogaciło zwycięzców.

Ludzkość żywiła obłędną nadzieję, że za
raz po z; ., rrriu zawieszenia broni życie pój
dzie normalnym torem, a ruch handlowy roz
pocznie się jak dawniej. Dzisiaj ludzkość wi
dzi swoją deziluzię, ale jeszcze nie zdaje so
bie sprawy, że straszliwe straty, jakie poniosła 
w ludziach młodych, silnych, dzielnych, wpro
wadziły w życie narodów zaburzenia funkcjo
nalne i organiczne. Proste położenie podpi
su pod traktatem pokojowym było niedostate
cznym środkiem, aby te zaburzenia uleczyć. 
Ludzkość wzbrania się uwierzyć, że potworny 
cyklon zagrzebał pod gruzami nul jony obroń
ców wolności ludzkiej, którzy już więcej nie 
powrócą.

Cierpienie zapanowało nad wszystkiem.
I wojnie właśnie winniśmy te cierpie
nia. Ona sprawiła to, że nie chcemy więcej 
słyszeć o żadnej wojnie, że z całą surowością 
potępiano wszelkie przejawy zatargów zbroj
nych. Zniesławia się i potępia nawet tych, co 
3 ę tylko bronią. Niestety! Polska pozosta
wała w stanie wojny od pierwszej chwili swe
go zmartwychwstania. To jej wina! Podczas 
gdy z tej strony naszego kontynentu działania 
wojenne dobiegały już końca, podczas gdy na
pastnicy czynili ostatnie kon wulsy jue wysiłk* 
przeciwko ostatecznemu ich zgnieceniu — w 
tym samym czasie powstała olbrzymia w swej 
grozie potęga, może bardziej straszna i bar
dziej nisziząca nawet, niż sama kończąca się 
wielka wojna. Potęga ta mogła rosnąć, mogła 
rozszerzać się, mogła działać nie spotykając na 
swej drodze żadnych przeszkód, prócz oporu 
tylko ze strony Polski.

Polska, zaledwie powołana do życia, zale
dwie powstała z mroków grobu—musiała bro
nić się przeciwko tej nowej potędze. Polska 
broniła się jak mogła i  dziś możecie być 
świadkami rozdzierającego serc© widowiska, 
jedynego może na oałyra świecie — owych 13 
i 14 l&taich dz ewcząt i  chłopców, którzy już 
zdążyli stać s ę ofiarami swego gorącego pa
triotyzmu — dzieci okaleczonych, dzieci o ku
lach, najmłodszych odkąd istnieje świat inwa
lidów wojennych.

Czy więc w ten sposób czyni się  podbój 
terytorialnyV Z dziecin*? Czy Udrą jest poli
tyka imperialistyczna? Ale ale będę was tu 
zajmował opisem wypadków, które wydarzyły 
się w ostatnich miesiącacn.

Pan Barnes posiada wszelką kompetencję 
dla zwrócenia waszej uwagi na kwestję ważną, 
górującą w chwili obecnej ponad wszelkiemi 
nnonii kwestjami. Nie przyznaję sobie pra

wa mówić swobodnie i  otwarcie. Obecni© o- 
kolicztiośei zmuszają m'ę do wielkiej dyskre
cji i zachowania pewnych względów, które o- 
minąć ni© mogę.

Rząd Polski podjął rokowania w Rydze 
celem zawar-ia ostatecznego pokoju. Rząd 
Polski uie może iść za przykładem tych z po
między naszych zac ętych przeciwników, któ- 
*-zy podczas gdy ich towarzysze przeprowadza
ją pertraktacje, obrzucają nas pogróżkami i o* 
belgami i uważają za bańki mydlane preiimi- 
narja pokojowe, podpisane przez obie strony. 
Pertraktacje pokojowe Rząd Polaki podjął w 
dobrej wierze z zachowaniem całej lojalności. 
Rząd żywi niezachwianą nadzieję, a także jak 
najgorętsze pragnienie, aby rokowania dopro
wadzić do pomyślnego końca. Skoro pokój w>- 
stanie zawarty rząd z pewnością pozostanie 
wierny swoim zobowiązaniom. Rząd postano
wił wypełnić wszy silcie podpisane warunki, u- 
ważając że komukolwiek zostało dane jego 
przyrzeczeni© musi ono być dotrzymane.

Polska ni© chce wojny, wylał* ona zbyt 
wiele krwi, zbyt wiele cerpiata. Naród Pol
ski, który umie tak gorąco bronić swojego do
bra, naród skromny i pracowity, dąży obecnie 
„edynie do pokoju, niczego innego ni© pragme 
jak tylko pracować i  mieć tę trochę radości po 
6 latach żałoby i smutku. Ktokolwiek będzie 
posądzać Polaków o inne aspiracje, uczucia i 
pragnienia, ktokolwiek mówić będzie o celach 
imperialistycznych — popełni niesprawiedli
wość. Ale co uczynimy, gdy wojna wybuchnie 
aa nowo? Oto odpowiedź: ni© na Polsce cią
żyć będzie hańba nowej zbrodni. Chcemy po
koju, ale gdy się  stan ę nieszczęście, będre  
ono również nieszczęściem dla wszystkich, pa
nowie!

Polska wypełni całkowłele swą misję i
swe obowiązki. Będz © bronić swej niepodle
głości i  nie przyjmie nigdy warunków niezgo-

lanych z honorem. Tak postępując Polska 
ni© się godną Ligi Narodów.

PRZEMÓWIENIE DOKTORA NANS®***
W dalszym ciągu rozpraw doktór 

stwierdził, że uezuc-a wszystkich członków K** 
dy przesiąknięte są ogólną syinpatją dla P 
ski. Nansen wyraził Bourgeois podziękow*®^ 
za wyjaśnienia, udzielone Kadzie. Jestem P~~ 
wiem, zakończył Nansen, że gdyby Rada j 
sowaia środki zapobiegawcze już w maju b. *•* 
Europa znajdowałaby się  obecn e  w stanie P°“ 
koju. Polska bynajmniej nie była niecb?t°* 
względem akcji Ligi Narodów. Należy ^  
wać, że me przeprowadzono przedtem tahk* 
dyskusji jak obecme.

Listf Rsdakji.
Ofeyvvaleiu-Redaktorze!

W Nr. 324 „Robotnika"1 z niedzieli, d. 28 ut>- 
ukazała się notatka p. !.: „Próba reabicia źwiążjjjj 
Zawodowego Nauczjciel&tiwa Polsk-tn ankól 
n ich p od p isan a  przez „Związkowca". Autor 
notatki, przemilczając pewne fciktj-, a przekręcaj 
inne, właściwi© zaś nie przedstawiając wcale w 
mi© óbjektywnej przebiegu zebrania, z pow©*1 
którego chwycił za pióro, a wypowiadając jedy®** 
parę aaoibistych swych sądów, poawolit sobie na v  
belżywe i plamiące moje dobre imię obywateli11* 
uwagi i konkluzje. Zechciej więc, Szanowny Redak
torce, w imię słuszności, a nad'&wszystko w r®** 
głoszonej w redagowałem przez eię piśmie sasa<̂  
poszanowania praw cz'owieka i obywatela, poniż3* 
moje sprostowanie umieścić.

Zauważę prsedewszysik'etn, pod -względ©3  
formalnym, ż© autor notatki, wymieniając wyraź®* 
nazwidka rzekomych wichrzycieli4, nie wymię0** 
swojego, że, dolej, przypisuje mi zupełnie poło# 
nie acereg pobudek natury par t yk irfaroo-m ał er jar 
nej, a przynajmniej nie ideowej, ujmując ten wT  
raz w cudzysłów, wiąże mnie wremde z jakąś g?- 
pą, która rzekomo przyszła na zebranie z powzięH 
zgóry myślą robienia obstrukcji. Kwalifikację •* 
tyczną tego rodzaju postępowania ponostawiaim 
dowi czytelnika.

Pod względem merytorycznym, oświadczam. ** 
od spraw oa-gajizacyjno-perscnalnych, jakie ®otsł' 
ka porusza, a temibardziej od jakich ukrytych 
meukrytych intryg politycsnyrb, których stosune* 
do spraw Związku jest mi wogóle niesrozumia!?* 
stoję zdała i to do tego stopnia, że o tofcniejaey**1 
rzekomo jakichś tendencjach obstrukcyjnych w sto
sunku do Z/wiąZku. czy tei do jego Zarządu, dopie
ro z owej notatki się dowiedzia cm. Wystąpienie 
moje na zebraniu walnem w dniu 26 a. m. dotyczy
ło jedynie sprawy formalnej. Rzeczowa dyskusja * 
wybory do nowego Zarządu, o jakich wspomin* no
tatka, ze względu na spóźnioną porę, rosiały pnf* 
glosowanie odłożone do następnego zebrania, o cze® 
jednak notatka nie wspomina zupełnie. Wni 
ten przeszedł większością pięćdziesięciu kilk* 
przeciwko trzydsiestuikiłku glosom. Tak aię przed
stawia, mówiąc nawiasem, zaznaczona przeu auiof* 
„ticzność" zebranego nauczycielstwa stolicy’! 
zja zebrane a snąć się nie spodobała niekhi.*)’® 
cztoakom zarządu, którzy zaczęli stawiać niesłycha
ne wnioski, w rodzaju np. ^przejścia do porządfc® 
dzienuegio nad powziętą uchwalą". Rzeczą jest j** 
sną, te  po tej uchwale mogła być mowa jedynie 0 
terminie następnego zebrania, nie zaś o sprawi® 
już przesądzonej przez glosowanie, prowadzeni* 
czy te i odtożenia dyskusji. Przewodniczący zebra
nia, kol. Adamczewski, jednak nletylko aa to 
zwolił, ale w następstwie, przy znacznie już zmiB©« 
szonej liczbie zebranych, poddał sprawę ponowa!0 
pod głoscHwande i tym razem uzycknl większoś* 
g’osów dla wniosiiju o prowadzeni u dyskusji, t- fj 
znoszącego poprzednio przyjęty, tttói ta okol ccnoS* 
po kiiikakrot.iych nieudanych próbach zabrania gt® 
su „w sprawie formalnej *, podczas bezprawnie pro
wadzonej dyskusji mad przegłosowali Tm już wnió* 
śkiem, spowodowała moja przemówienia Przemó
wienie to skierowane by’o  do przewódnicząceg0 
zebrani* i  wskazywało mu na jego obowiązek ua*- 
nowania woli aebramia i  nie dopuszczenia do dys
kusji merytorycznej nad sprawą już przeg'osowaufr 
a tembardziej do powtarzania glosowania. Ośwna*3' 
czy tem w końcu i® wobec tak nielojalnego zacnd- 
warnia się przewód mczącego, dalszy swój udział 3  
zebraniu uważam conajmimej za bezcelowy, pocze® 
opuściłem salę obrad. To moje zachowanie się —-r 
tor notatki pozwcRt sobie nazwać „burdą" ł „wich
rzeniem". Dopatrzył się w niem nadto cech 
slężemla .jskrajnej lewicy" ze ^krajną prawicą * 
Epitety mil ługowe wydały się zbyt blade euiorow*- 
jąt się więo niefortuTwiycb kwalifikacji poliłyoinyc® 
w stylu gorszym bodaj, niż „skrajnie lewicowo-pra- 
wioowytn *, bo zupełnego nieliczenia się x praw a ą-

Dodam wreszcie, że autor sam zdradza w *oń- 
eu swej notatki brak wszelkich dowodów, jakien*1, 
mógby poprzeć swe twierdzenia, albowiem wzyw* 
Zarząd do... zebrania dowodów i podania pod prę*, 
gierz... całego nauczycielstwa, sam jednak, nie cze
kając na ows dowody, podaje swoje domniemaut* 
do wiadomości nieznanych sobie ludzi, zaś po? pr*? 
gierz już nie nauczycielstwa, * ©zy‘ającego spo**̂  
czeństwa. Wiktor Landau.

Szanowny Redaktorze!
W niedzielnym numerze „Roboimłha' z d3** 

28 ub. m. ukazana aię uotaiica z praabaegu ogól- 
zebrania Zwiąaku Sław. Nuczycielstwa Szkół &{ r \ 
daich, której auitor, kryjąc się Uijeminlcao pod p*eil,li

\ \
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Sób
em „Związkowca", w benjroremonjalny spo- 

napadł na kilku członków Zw, Zaw., tnięuzy 
wymienia moje nazwisko, mówiąc, że „gdy 

o mącenie i uniem-otoU'wianie i-deoio-gji i twór- 
pracy, najekrajniesjza lewica z najskrajniejsza 

pawicą podają sobia ręce". Trudno rai zrozumieć, 
to jest ideoiogja i twórcza praca „Związkow- 

» z® sprawozdania o ogólnem zebraniu Zw. Zaw. 
że „Związkowiec* m!ja się r. prawdą i fak-

* Przekręca. Nieprawdą jest, że „jako wichrzyciel 
°fealrukcjotniiSia** należałem do pewnej grupki,

’’która chce zerwać zebranie, aby ewentualnie 
Przeforsować swoich kandydatów do Zarządu".

Czy z otwartą przyłbicą „Związkowiec" mógł
by stanąć przedemną i stwierdzić, że należę do 
‘V<h rozbijaezy, „co są inspirowani przez siery u- 
**$<iowe"?

Jak bujną ma fantazję „Związkowiec1, gdy z 
Woleju pyta: „Czy tak bardzo pilno było do posa-

ministerjalnych?"
Jak nielcgicemie dowodzi „Związkowiec", któ- 

^  grozi, że w przyszłości, gdyby burda mia'a się 
W tórzyć, Zarząd aeóraa© dowody podda pod prę- 
®®rz opimji całego nauczycielstwa, a tymczasem 
’•Związkowiec" bez najmniejszych podstaw uzur- 
^°Wal eobie władzę być sędzią, w ick poczytni u 
Ńómia, jak „Robotnik", piętnując moje nazwisko 

calem spo’eczedstwem. A gdyby zależało 
*’̂ wiązkow«vwi“ na dckladnera przedstawieniu 
O b ie g u  obrad, czyi oskarżałby mnie tak surowo.
* jakaż to moja wina? Gdy ogólne zebranie pod 
^•wodnactwem  kol. Adamczewskiego postanowi- 
^  znaczną większością g’osów odłożyć dalszy <ń%u 
^rad wobec spóżmomej pory, prosiłem między in-

0  g’03, dowodząc, że po przegłosowa atu po- 
'>«?zego wniosku o cd ’oieniu zebrania, może być 
^Hko mowa, biedy odbędzie się następne zebranie; 
^  może być dyskusji, czy pozostać na sali. czy ióć 

domu. I to się nazywa rozbijaniem zebrania! to
^  być burda!

A gdyby „Zwżązkowies“ interesował się na- 
ib*wdę moją osobą, mógłby się przekonać, że młe- 
*■?*: temu ogólne zebranie Zw. Zaw. obdarzyło mię 
U faniem , powołując do Komisji Rewizyjne}, i że 

czasu tego wyboru piastowałem godność „męża 
^hfanća Zarządu Związku Zawodowego".

Czyżby ogól"© zebranie Zw. Zaw. powierzało 
A u d ity  odpowiedzialne „roabijaczom zebrań i 
Wichrzycielom". Śmiem wątpić.

Racz, Szanowny Redaktorze, umieścić w tfflłą 
8Ptowiedliwo&a powyższe sprostowanie i przyjąć 
^ z y  szacunku. Ctvs’aw Przybyszewski.

Warszawa, 3 grudnia 1920 r.

nw—<»»»4i*iiaaiii««*swawiieiMS*i* W W  iiUw nawwffli—

Ironila polityczna.
Zamoyski p°s!em w Londynie. — Posel

stwo pozostaje w r®dz*nie.
Dowiadujemy s'ę, że poseł polski w Pa- 

^żu, hr. Zamoyski za „zasługi" położone kolo 
*Prawy polskiej we Francji ma zostać miano
wany posłem polskim w Londynie na miejsce 
f ^ a g r a  swego, a obsenio ministra spr. zagr., 
**» Sapiehy.

jących dla Prawdy, niezależnej, bezinteresownej i 
takiej, która, gdy zajdzie po temu potrzeba, potrafi 
przeciwstawić się i przeciwstawić wyznawców swo
ich i pracowników — organem rządu i  jego mini
strom?

M bo — albo, niema wyjścia z tej alternatywy. 
Albo zależność, albo wolność. Nauka nie może być 
zależn, Ni® uicgą jej przewodzić ministrowie, W 
przeciwnym razie przestaje być Nauką.

W końcu bieżącego tygodnia wyjdzie z druku

w^a /awnnumiw

Telegramy.
b m  S. l $ i

5 grudnia.
(P. A. T.). Pisma niemieckie donoszą z 

Berlina, że rząd niemiecki w sobotę postano
wił odpowiedzieć odmown e na notę Lloyd 
Georgea w sprawie glosowania emigrantów 
górnośląskich, zamieszkałych w Niemczech po
za G. Śląskiem. Rząd niemiecki domaga się 
także, aby em grand glosowali w tym samym 
dniu, co mieszkańcy G. Śląska.

Byt°m, 5 grudnia.
! (P. A. T.). Na dow ód, że rozporządzenie
kardynała Bertrama dotyczy tylko księży pol
skich, służy fakt, że znany niemiecki agitator 
plebiscytowy, proboszcz Ulilzka, przemawiał w 
czwartek w Raciborzu na publicznym wecu 
politycznym. Przedstawił on korzyści auto- 
nom:i Niemiec dla G. Śląska, a napadał jflk 
zwykle na Polskę. A przecież rozporządzenie  
Bertrama wyraźnie mówi, że wszystkim k® ę* 
tom bez wyjątku zam'eszkalym na terenie p-ć- 
biacytowym nie wolno przemawiać na wiecach 
politycznych. W niedzielę po południu prze
mawiał znowu ks. ULfzkn na wiecu politycz
nym w Zabrzu.

Bytom, 5 grudnia.
(E E.). Władze kontroli komisji utiędzy* 

sojuszniczej skonfiskowały 50 rewolwerów, 
przywiezionych samo'chwdem z Brzegu do roi a* 
steczka Zabrze. Skonfiskowana broń stanowi 
zaledwie drobną część przywiezionej. Niemcy 
zdążyli bowiem rozdać już btroń swoim oddzia
łom wojskowym, organizowanym potajemnie.

K alendarz Stobetiilezy PPS
n a  l * Q l £  1 S 2 1 .

W szystkie organizacje, stowarzyszenia i związki prosimy przesyłać zam ów ienia na
kalendarz

d ©  „ I S s S ę t g a p i f i  U l s p ś J n a  87.
Ctna mk. 40. Zamakający 2  prsrafncji palefrjAczs ssasriipJarca, prza- 
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*
* *

rządów p. WL Grabsk ego. 
lasów polskich!

Sprzedaż

Przybył do Warszawy obywatel francuski 
6lphin w celu urzeczywistnienia kontraktu 

8Przedaży lasów pansiwowyeh, zawartego 
?r*ez p. Wł. Grabskiego jeszcze przed inwazją 
°lsze wieka

**
Prezydjum Rady M-nistrów wbrew ob>e* 

®?jącym prasę pogłoskom stwierdza, że dymi 
*>a Pana Min e r a  Kolei Barlla nie została 
^ sscze przyjętą, ani też nie stanowiła przed
n i *  obrad Rady Ministrów. (P. A. T.).

„ Ks. Lutosławski oburzał się w- Sejmie na myśl, 
J  dzielą Adama Micki-o w teza mogą być wydane * 
^Klusiów państwowych. Wedle rozumienia lego 
^komitego męża stanu i znakomitszego jeszcze 

, bita, w lakiem wydaniu ujawni się zgubne dąże- 
d0... mieszania się Państwa do sfer życia, któ- 

bowinny pozostawać w dalszym cii^gr. pod wply- 
. wyłącznym prywatnej inicjatywy. Gdy tak mó- 
j i, raieciał do nas wonny zapach... wolnego handlu

Jkawa weń piwa, wyrabianego w wwzinuym 
todowym browarze w Drozdowie! Poset Luto- 

i ^ w»ki skarży się ua ingerencję Państwa tam gilzie 
niema wcale. Ale ta ingerencja bywa istotnie u 
aiekiedy nie na miejscu. Mamy żyć ponoć W Ke- 

^^lice. Ale Państwo nasze, odziedziczywszy trady- 
Policyjnego zwyczaju austriackiego i rosyysk.c- 
miesza się do sfer życia, kióre powinny być zu- 

a ktio wolne od rządu i państwa. Z jakiego tytułu 
' j^dem ja daje członków swoich zatwierdzać mini- 

oświaty? Gzy to są urzędnicy? podobnie stoi 
‘ >awa z orga[iizacjami oaukowemi. Co znacay mi- 
i  zdrowia p. Chodźko, jako prezes Towarzystwa! * murowi a jwiiiw “ —
^ch'atrycznego? Co znaczą posiedzenia tego To- 

arzystwa5 odbywane w ministerjum zdrowia? Co 
zaproszenia na posiedzenia Towarzystwa, 

ty-anc w drodze urzędowej, ze stemplami urzę-
&mi?
Je Je

rozs
ńi>w

 ̂ --Jen z młodych psychiatrów polskich, który 
*>1? długo zagranicą, zwrócił uwagę naszą na 

charakter takiej instytucji „naukowej?** Czyuj . . . . .
l̂ Cth016 być etowanzyazenie „urzędników", pracują*
^  w państwowych szpitalach dla ob.nkanych? 

y zespół uczonych, wolnych uczonych, praou-

Ptffiste natta toil
Paryi, 5 grudnia.

(P. A. T.). (Havas). Dzienniki podają no
we szczegóły z wczorajszego posiedzenia komi
sji spraw zewnętrznych, która dyskutowała 
nad sprawami rzeczywistej demobilizacji w 
Niemczech.

Komisja obradowała nad epTawą plebiscy
tu na Górnym Śląsku. Według „Le Malin" 
kom’sja kładła szczególny nacisk na nagłość 
tego ostatniego problemu. Odnośnie do gwał
townych przemówień Fehrenbacha i von Si- 
monsa wygłosa nych w prowincjach nadreó- 
^kich poczynione zotlaiy w Berlinie stanowcze 
kroki, energiczne zaś zarządzenia  ̂ zostaną 
przedsięwz etę o ile podobne wypadki *ię po
wtórzą. , ,

Paryż, 5 grudnia.
(P. A. T.). (Havas). Na komisji spraw 

zewnętrznych Prezydent Ministrów Leygues o- 
świadczyl, że Francja zalecała zawsze rozwagę 
i umiarkowanie Polsce, która wie, że gdyby na 
nowo została przez sowiety napadniętą, na po
moc Francji zawsze liczyć może. N*e mniej je
dnak Francja udzieli swego upoważnienia do 
nawiązania stosunków handlowych między o- 
sobami prywatnemi. Leygues oświadczył w 
końcu, że jest przeciwny przedłużaniu blokady 
rosyjskiej/która jest niebezpieczną i bezcelo
wą.

him iii
POWRÓT JEŃCÓW Z NIEWOLI LITEWSKIEJ

WOno, 5 grudnia.
(E. E.). Do Wilna przybyła pierwsza par- 

tja jeńców z wojsk Litwy środkowej. Przybyło 
3 4 3  żołnierzy z 2-go obozu kowieńskiego. Po
zostało jeszcze okoio 1 2 0 0 , klóizy wkrótce 
przybędą. Jeńców powitali na dworcu uroczy- 
śei« przedstawiciele dowództwa wojsk Litwy 
Środkowej i przedstawiciele komisji Ligi Na
rodów.

WUno, 5 grudnia.
(E. E.). Przybyli do Wilna jeńcy informują

0 strasznych warunkach pobytu w obozach kon- 
ceatracyjnych litewskich. Jest ich wogóle 4: 
dwa w Kownie, jed-m w Kozłowej Rudzie, je
den w Wolkowyeakach. Wziętych do niewoli 
naszych żołrtiei-zy Litwini obdzierali z ubrasia
1 bili się między sobą o poszczególne sztuki. 
W zam ian za ubran e  i buty dostawali jeńcy 
łachmany. Knsatiowwści im zabierano. Podbu
rzona celowo ludność litewska zachowywała się 
względom jeńców wrogo. Na etapach umiesz- 
caano ich zwykle po więzieniach. W '.bezach 
kKinoeutraicyjnych brud, robactwo i choroby za
kaźne. Grasuj© tyfus 1 ierwa-wa biegunka. 
Śmiertelność jeńców wielka, Pożywienio jeń
ców składało się z trzech bochenków cłileba 
dziennie na osiem osób. Chleb by ł wypi eczo

ny z rozgniecionego zboża, słomy i otrąb, prócz 
tego podawano ślódtzie, zwykle zgniłe i z roba
kami. Jeńcy otrzymywali dwa aoiotniki cukru 
na trzy dni. Dawano im zupę ugotowaną z o- 
trąb i odpadków mięsnych.

Obchodzono się z jońcarai źle. 0  wychodze
niu na miasto nie byiio mowy. Wśród jeńców 
prowadzono agitację przez rocrzucan'e odezw 
pisanych po polsku, wzywających do zaprze
stania valid.
NIEKTÓRE POSTANOWIENIA PLEBISCY

TOWE.
Genewa, 5 grudnia.

(E. E.). Nie wdając się w kwesije, jakie 
mogą wyniknąć w następstwie postanowień 
powziętych przez Ligę, korespondent East Ex- 
pressu może donieść, że wypowiedzenie się lo
jalności ma dotyczyć w istocie rzerzy (w tek
ście depeszy essenlielem-eat) terytorjów znaj
dujących się między frontem wojsk polskich a 
frontem bolszewickim przed lipcem r. 1920, a 
takie granicą wytyczoną nrędzy Litwą a Sow* 
depią w traktacie pokojowym z 12 lipca 1920 r.

Rada Ligi nie ma zanraru organizować na 
odnośnem terytorjum administracji znajdują
cej się zupełnie pod kontrolą L gi. Ustali tyl
ko środki, jakie należy powziąć w celu kon
troli ł w celu zastąpienia pewnych organów 
administracyjnych. Idzie o rozpuszczenie i u- 
nieruebomienie sił wojskowych, zajmujących 
kraj aby zapewnić zupełną swobodę głosowa
nia — jak sądzi Liga. Oddział międzynarodo
wy będzie ewakuowany natychmiast po plebi
scycie. Oddanie terytorjum przyznanego od
będzie się jaknajśpieazniej. L ga uczyni wszy
stko, aby czas swej interwencji sprowadzić do 
minimum. Żywienie wojsk międzynarodowych 
będzie odbywało się albo drogą przez Gdańsk 
i przez tamtejszą basis militarną angielską, al
bo przez misję francuską w Warszawie. Spra
wa ta nie jest jeszcze zadecydowana.
RADA LIGI NARODÓW O GEN. ŻELIGOW

SKIM.
Genewa, 5 grudnia.

(E. E.). Holenderski minister spraw za
granicznych Haruobeck, postawił Radzie Ligi 
szereg pytań w sprawie plebiscytu wileńskie
go. Rada Ligi odpowiedziała mu listem na- 
stępującym:

Co do stanowiska, jakie zajmie wobec po
stanowienia Lgi gen. Żeligowski Rada nie mo
że dać zapewnień formalnych, gdyż między 
gen. Żeligowskim a Radą niema stosunków u- 
rzędowych. Zachowanie się gen. Żeligowskie
go wobec komisji kontrolnej wojskowej, która 
znajduje się obecnie na miejscu, pozwała na 
nadzieję, że gen. Żeligowski nie sprzeciwi s-ę 
postanowieniom Rady. <

DUŃCZYCY DO WILNA.

c y r k  Si. im z i tn i i  o> aacica)
£SzL i, 3 ESJSS-O&fci, i AiQARda,

ifidMimtof Sktfi»A(S(Sp
fr* k i / . i d . i i

Nowa tre su ra  koni i re sz ta  ArRAKCYJ nowa-
go czarującego programu.

Ryż
świeżego transportu oraz wszelkie arty
kuły spożywczo-kolonjalne poleca koope
ratywom, kołtom rolniczym i związkom

piast—Warszawa
B sia t EelcitjaEny, DSuga 50.

Telefon działu 55-13. składy 55-14. 
Kooperatywy, storo udzieliły nam zamó

wienia, prosimy o edoiur towaru.

W końcu posiedzenia Leygues wyraził 
znanie dla dobrej woli premjera an g ie lsk ie j, 
która przyczyniła się znacznie dio osiągnięcia 
porozumienia.

Spia M
Gdańsk, 4 grudnia.

(P. A. T.). Ze strony zarządu miasta Gdań
ska wystosowano do zastępcy komisarza En- 
tenty w Gdań-ku protest przeciw wldauiu Pol
sce *armat, a także min i aeroplanów, należą
cych do gdańskiej SiuherheiteweJiry. Protest u- 
moływowany jest tern, że wolne miasto ponosi 
z tego powodu wielkie szkody finansowe i o- 
ezekure, że za wydane przedmioty otrzyma od- 
sakodowaaie od Polski, względnie Entenły.

Kopenhaga, 5 grudnia. 
(E. E.). Oddział duńskiej piechoty, prze-

Moskwa, 4 grudnia.
(P. A. T.). (Radjo). Komunikat sowiecki 

dnia 3-go grudnia: W okolicach Mozyrza 
przekroczyliśmy rzekę Prypeć. Walki trwają 
dalej. Wzięliśmy jeńców i karabiny maszyno
we. Wokolicach Rzeczycy trwają walki. 26 
wiorst na południowy-zachód od tej miejsco
wości. W okolicach Latyczowa wzięliśmy mia
sto Latyczów, klóre zostało opuszczone przez 
wojska polskie, w myśl warunków ro*zejmo- 
wych. Na Wołyniu nasze wojska ścigają resz
tę armji Peiluny, klóra przekracza granicę pol
ską. ,

Ptl3tW(l R|3ł5 ItlElOl.
Budapeszt, 4 grudnfa.

(P. A. T.). (Radjo). Węgierskie biuro ko
respondencyjne podaje: „Socjaliści wiedeńscy 
wydali odezwę do socjalistów państw koalicyj
nych, nawołując ich do interwencji u swoich 
rządów na korzyść węgierskich komisarzy boi-- » - I 1 /.(tkJv VV U V ' i wv Y -  ------------ —«r

znaczonej do Wilńszezyzny jest już przygoto-' 8 zewi,0ki<;h, skazanych na śm'erć w B uda pesz-
wany, aby udać się na miejsce przeznaczenia. 
Koszta wprawy pokrywa narazie skarb duński. 
Następnie kasa Liga Narodów zwróci Danji 
różnicę, między żołdem pobieranym w Dang 
przez żołnierzy, a wydatkami istotaemi.

I II fitsf i s
Londyn, 5 grudnia.

(E. E.). Trwają w dalszym ciągu rokowa
nia między rgądamd niemieckim, fraacusljinj l 
włoskim w sprawach, które dotąd nie mogły 
być omawiano. Odnoszą się one p r z e d e  wszy st- 
Iciem do 4 spraw, ua kórych skupia się uwaga 
w chwili obeunej. Są to sp ra w y  stosunków 
handlowych z Rosją, mianowania rzeczoznaw
ców na konferencję bruk&slską, projekt zała
tw enia kwestji odszkodowań i środki, jakie 
mają być przedsięwzięte ceiem uporządkowa
nia finansów.

Zgodzono się ma mianowanie 13 rzeczo
znawców finansowych. Rozpoczną oni pracę 
uiez/Wloczale. Posiedzenie komisji finansowej 
odbędzie silę w Rrukselli niezadługo.

Co się ty'Cizy stosunków handlowych z Ro
sją — rząd angielski wy łuszczył zarys uamowy, 
którą ma zamiar zawrzeć z  Rosją.

Prezydent gabinetu francuskiego Leygues 
przedstawi! francuski punkt widLzsn’a na t? 
sprawę, różniący się w bardao znacznym shop* 
nc'u od ’stanowiska Angiji. Francja chce pozo
stawić sobie wolność prowadzenia handlu * 
kim zapragnie na wiosną odjwwi edzJalaość.

cie. Odezwa podpisana jest przez Adlera, 
Bauera i Kufi‘ego.

lapGBja sit laBtćiiiaii.
Paryż, 5 grudnia.

(P. A. T.). (Kavas). „New Jork Herald" 
dowiaduje się z Mamili, że Japonja skoncen
trowała na południu Formozy armję, złożoną 
i  30 tysięcy ludzi. Japończycy odmówią wy
dania kabli niemieckich na oceanie Spokojnym.

ii i tg!
— Zatarg łotewsko - bolszewicki, wywołany 

przea zamknięcie pisma „Wola", oraz zatrzymanie 
transportu slota, zosUU zlikwidowany. Wagon złota
przepuszc-xno <1© Łotwy.

— Waldeuiaras oświadczył, żo ni© dopuści do 
plebiscytu w okręgu wileńskim.

— Zarejestrowanie urnowy handlowej angiel
sko - łotewskiej przez Ligę Narodów traktowane jest 
jako przyjęcie Łotwy do Ligi,

— Do Wilna przybył ks. biskup Band noski.
— Prasa wileńska jednogłośnie wypowiada się 

przeciwko t. zw. ochroni© wojsk koalicyjnych ped- 
ezaa plebiscytu.

— Rząd niemiecki rebi zabiegi aby dr. Sahm 
został mianowany przewodniczącym sem tu, a więc 
i prezydentem Gdańska.

— Grecja ogłosiła mobilizację.
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Ruch robotniczy
W  F o l s s e .

I Ż!CH
Konferencja warszawskiej organ iiacji pocztowej 

P . P . S.

.Ttaiia l  g radala r. b. w  lokalu 0 , K. R., AL 
Jerozolimskie 56, cdtbyla się konferencja dzielnicy 
pocztowej P. P. S. w Warszawie.

Sprawy polityczno referował tow. Jaworowski.
Konferencja uchwaliła następujące rezolucje:
1) Wezwać C. K. W., by wytężył wszelki© aily 

w  celu ostatecznego ugruntowania pokoju.
2) Konferencja wzywa Władz© partyjne do jak- 

najonergicznlejszej walki przeciw Senatowi.
8) Konferencja wzywa CKW. i Z, P. P. S. do 

wytężonej akcji w celu rozwiązania Sejmu, który w 
większości swej ni© rapreaemtiuj© oipicja kraju.

4) Konierencja stwierdza, l i  należenie do rzą
du koalicyjnego, wywołane przez konieczność o- 
brony karaju i  zawarcia pokoju, kończy się z chwilą 
spełnienia tych zadań. — Rząd robotiuczo-właścań- 
aki — oto hasło klasy robotniczej.

5) Konferencja wzywa CKW. do proecivvdzia- 
fanda wszelkiej łączności państwa polskiego * reak
cją rosyjską.

6) Konferencja wzywa CKW , by rozwiną! ak
cję za zmniejszeniem kryzysu żywnościowego przez 
sprowadzeni© żywności, by przeciwdziałał repre
sjom reakcji.

7) Konferencja żąda anwteslji dla wsaystkidi 
więźniów (politycznych.

Pocztowiec,

iWarst. Wydz. Kultur.-Oświetowy P, P. S. We 
wtorek, o godz. 6 i  pół wlecz, odbędzie się zebra
nie "Wydziału. Uprasza się człcrtków oraz delega
tów dzielnic o bezwarunkowe przybycie.

Baesneść Powązki! Dziś w poniedziałek, o g. 7 
wlecz. w  lokalu własnym, Okopowa 30 rn. 1(5 — 
dalszy ciąg konferencji. ■

Baczność Woła — Czyste! Dziś w  poniedziałek 
o  godz. 5 po po?, w lokalu dzielnicy, Wolska -14, od
będzie się konferencja dzielnicowa.

Okręgowy Komitet Robotniczy. Jutro, we wto
rek, o godz. 6 pp. w  lokalu własnym, Al. Jerozo- 

■ limaki© 56, odbędzie się posiodzem© Okręgowego 
Komitetu Robotniczego.

, Baczność Czerniaków! Sekrotarjat czynny we 
wtorki, cawariki i soboty od 5 — 7 wises, w lokalu 
własnym, Górna 9 m. 23.

Pokwitowanie. Sekretariat generalny otrzymał 
od tow. Feliksa Siekierskiego z New Jorku 1.710 m. 
t  4.200 m.

Danj®. Z Kopenhagi otrzymaliśmy 6.2S0 mk. 
Odpowiada i© pokwitowania tow.tow. wyślemy.

Sokretarjat Geaorality.

l i i s i i i i i f .
Ze Związku zawodowego robotników i robot

nie p rzem ysłu  w łóknistego w  P&Isee.

Oddział w Warszawie.
Wszyscy członkowie Związku są obowiąza

na d© dnia 31 stycznia r. b. zaregestrować się 
ponowni© w biurze Związku, ul. Wolska 52. 
Jeżeli w tym czasie się nie zaregestrują — to 
będą uważani za nowowstępującyoh.

Biuro Związku jest czynne codziennie wie
czorem od godz. 7 do 8.

Członkowie zarządu przyjmowań będą 
składki członkowskie i załatwiać sprawy bie
żące w biurze Związku.

Zarząd Oddziału.
Kurs dla działaczy oświatowych. Od 15 stycz

nia 1921 roku Instytut Oświaty i  Kultury im. St. 
Staszica powołuj© do życia burs sześciomiesięczny 
dla pracowników kulturalno-oświatowych. Kurs 
ten ma na celu przygotowanie wykwalifikowanych 
teoretyczni© i praktycznie działaczy, którzy staną 
«ię inicjatorami i organizatorami życia kulturalne
go w Polsce i  przez zakładanie bibljołek, domów 
ludowych, muzeów, organizowani© kursów dla do
rosłych, odczytów, parada:, dla samouków, koope
ratyw i t. d. — wpłyną na podniesienie poziomu 
życia i  uświadomienie apoleczno-obywatelski© Pol
ski. Jednostki samorząd!.:©: sejmiki powiatowe,
gminy i zarządy miast, instytucje oświatowo i kul
turalne winny poprzeć inicjatywę instytutu* przy
syłając na kurs stypendystów, łub tworząc stypen- 
dja z warunkiem otrzymania z pośród kończących 
bure fachowych iiisłiruktorów oświatowo-ikulturał- 
oych.

Subwcnrja. <Ua szkół zawodoy/ych. Magistrat 
postanowił przyznać na rok szfcoiny 1920/21 suibsy- 
djja dla szkół zawodowych społecznych w ogólnej 
sumie mik. 12)9,000, oraz suibsydja dia ochron spo
łecznych w ogólnej sumie mik. 70,000.

Wiec pracowników. W środę, d. 8 grudnia, od 
godz. 10 i pół rano, w sali Tow. Hygieniciznego (ul. 
Karowa 31), c i  będzie się Wiec pracowniczy, urzą
dzony staraniem komisji wykonawczej zrzeszeni* 
pracowniczych związków zawodowych. !

W programi« obrad żywotno sprawy: 
t)  sytuacja t. łw. „urzędników kontraktowych4', 
2) k-j«.-n.rck pracowniczymi związków zawodio

wyete-
Wvdawca: Radu Naez. P. P. fi.

Bilety wstępu (po 2 mk.) nabywać można w- 
siedzibie Zrzeszenia (Sienna 18, pokój 16), w 
związkach pracowniczych: bankowców (Królew
ska 1®), drogistów (Świętokrzyska 15), elektrotech
ników (Jerozolimski© 66), pracowników księgar
skich (Krak.-Praedim. 38), pracowników handlu i 
przemysłu rolniczego (Długa 30) i pracowników 
państwowego Urzędu zbożowego (Jasna 11),

Ze Związku Metalowców, Leozao 53. Zarząd 
Sekcji Giaerów przy Związku wzywa wszystkich 
caioników w myśl uchwaty walnego zebrania z dnia 
21 tab. m. do stawienia Się w lokalu sekcji, pokój 
Nr. 5, z  książeczkami członkowskiemi w celu po
nownej rejestracji, najpóźniej do dnia 15 grudnie.

Orkiestry rohofciiczc.
W' lokalu O. K. R. dnia 2 grudnia r. b. odby

ło się zebranie przedstawicieli orkiestr robotni
czych m. Warszawy. Zebranie zagaił to w. R. Adam
ski, który przedstawił zebranym obecny stan piękni 
robotniczych i  potrzebę ich ujednostajnienia, gdyż 
pieśni t© są różni© śpiewane i grane, brak je.?, nut 
i jednolitego kierunku pod względem muzycznym. 
Prócz tego tow. Adamski przedstawi! zebranym, co 
to jest muzyka i  jej znaczenie w życiu robotniczem, 
a  także rozwój muzyki orkiestrowej wśród klasy 
robotniczej i  jej potrzeby.

W imieniu Wydziału Kulturalno-Oiwiatowego 
O. K. R. przywitał zebranych tow. Chrzanowski, 
który następnie przedstawił zebranym działalność 
orkiestr 'robotniczych i wyjaśnił, jakie płyną z tego 
korzyści dla klasy robotniczej.

Tow. Trojanowski mówił o stanie orkiestr ro
botniczych pod względem organizacyjnym i admini
stracyjnym i co należy czynić w przyszłości. Tow. 
kapelmistrz® Wencel i Szyszko przedstawili zebra
nym sten orikeetr pod względem artystycznym.

Po ożywionej dyskusji wybrano tymczasową 
komisję, której zadaniem jest zwołać powtórne ze
branie w  najbliższych daiadtoz udziałem już wszy
stkich przedstawicieli, a  także grających w orkie
strach, w skład komisji weszli Iow. Trojanowski. A- 
damski i  kapelmistrze Wencel i  Szyszko.

ZAKOŃCZENIE STRAJKU W BIAŁYM
STOKU.

Białystok, 5 grudnia.
(E. E.). W sobotę doszło do porozumienia 

między fabrykantami a robotnikami. Część fa
bryk uruchomiono, jutro ruszą pozostałe.

DANJ A.
Kcpe?ihaga, 5 grudaku

(£. E.). PraeAZlo dwa tysiące robotników 
pozostaje w Danji bez prac// skutkiem ostrego 
przesilenia ekonomicznego. Liczba bezrobot
nych warasla a  dala na dzień.

K openhaga, 5 grudn ia.

(E. E.). Strajk kolejowy słabnie % dniem 
każdym. Ruch aa lulku liajach całfcowicio jprsy- 
wróoon®.

go materjalu obciążającego, oo wskazuje na bez
podstawność poszlak, na podstawi© których ao- 
atalo wdrożone.

Wobec takiego stanu rzeczy Związek Miast 
nliiiejszom wyraża stanowczy protest przeciwko 
obniżaniu powagi i godności urzędów samorządo
wych przez wdrażani© śledztw przeciwko oso
bom, stojącym na czeto tych urzędów, li ty&o na 
podstawi® goloslawmyeh pogteseic, lub doniesień 
władz lokalnych.

Stosowani© metody reagowania na każdą 
bezpodstawną pogłoskę, umożliwiałoby czynni
kom, pragnącym z  tych czy kmy<h względów za

szkodzić działaczom samorządowym, wywoływa- 
ini© śledztw i dochodzeń w drodze rozprzestrae- 
iłiania szkalujących poglo&ek, co bez wzgiedu na 
siegatywn© ich wyniki, podtrzymyw^aloby w opi- 
nji publicznej wrażeni© larzywdeąo© dla nies usz- 
iń© ipcsąd-zonydi osób.

Prezes Zarządu (—) 3. DrwęskL 
Dyrektor Biura (—-) WI. Kozłowski.

Kronika.
(a) Nominacja. Na stanowisko tekarza nacz«ł- 

cego szpitala źw. Stanisława, postnowdi magistrat 
powołać dra Witastewa Dąbrowskiego od d. 1 gru-' 
dnia.

(a) Sól dla Białorusi. Mżniśteirjum Aprowizacji 
i  jjPUZAP" przygotowały transporty soli dla kre
sów, gdzie ludność pozostaje bez soli i  której nie
można tam dostać. Sprowadzeniem soli zajmą się 
tamtejsze kooperatywy, którym będą okazane różu© 
dogod-nośoi dla szybkiego otrzymania tego prodink- 
tu. Pierwsze transporty do Wo'ikowyska już odeaaly.

W aronki w przemyśle dwewnym. Na
zasadzi© cbli<seó komisji przy Głównym Urzędzie 
Statystycznym, ustalono na posiedzeniu u •'wpekfo- 
ra pracy I Okręgu w dniu 3 grudnia następujące 
stawka, które obecnie obowiązują: Rzemieśkrifk za 
gedain© pracy 47 robotoil: maszjmowy 41 mi:-, 
pomocriiik masz. S6 mk,, robotnik placowy 36 mik., 
cieśla wy&waJifikowsny 47 mik., pomoc desie!. 36

chłopcy 13 Tak.
Zapomogi dla matek, których synowie polegli 

na wojnie. Niniejszem podaje się do ogólnej wia
domości, i i  termin składania pedeń o zapomogi ty- 
siącmarkowe, ma rzecz malefc, których synowie po
legli na wojaie, odznaczywszy się męstwem i wa
lecznością, lub zginęli w wyjątków® tragicznych o- 
kolicffiioścladi, przedłuża się do dnia 31 grudnia r. b.

Podania sk’adać na! eży w fcancelacji cywilnej 
Naczelnika Państwa (Belweder), oraz na imię ge
nerała Józefa Hallera, prezesa Polskiego Czerwo
nego Krzyża, albo też nadsyłać pod adresem octia- 
rodawcy.

(m). Wypadki ssanochoduw e w fctepadiie. We
dług raportów policyjnych i  pogotowia ratumtowe- 
go w miesiącu ubiegłym wskutek przejechania 
przez samochody 3 osoby pomosty śmierć na miej
scu lub zmarły w szpitalu, zaś 16 osób poniosło 
cięta©  łub lżejszo obrażenia cielesne. Nadto za
notowania 8 zcierzeń samochodów z dorożkami, 
■bryczkami, tramwajami i  t. p pojazdami, przyczem 
zsbłt© ziostaiy dwie v*oby, zaś 8 .'sob zo? a t ) la u .o  
nych lub potłuczonych. Ogółem więc w listopadzie 
ofiarą orffla samochodowych było 5 osób zabitych i 
24 ranionych.

TntEiitli n asi
Czytelnicy nasi pa-zypomioiają sofcie sta r 

nowisko, jakie zajął wioemiuisier aprowizacji 
Zaborowsld, wobec iuspekłma tegoż minisie- 
rjum, Biberstein-K aziim ierskiego, któay, wy
słany do Kalisza n a  inspekcję spraw aprowu- 
zacyjnych, przeprowadził sobie Łam śledztwo 
w sprawie rzekomych nadużyć magistratu w 
sposób zupełnie orygikialny. Zwołał mianowi
cie do komisarjata policji kaliskiej parę osób 
kouduity podejrzanej i bada! je, a  potem mia
steczko opowiadało sobie o magistracie „nie
stworzone" rzeczy.

P. Zaborowski uważał za właściwe soli
daryzować się z p. B. K. w imię zasady „czin 
ozina poczitajet" i zamiast p. B. K. skarcić — 
pochwalił go.

Obecnie ujął się za magistratem m. Kali
sza, na którego czele stoi zasłużony dla mia
sta obywatel Jan Michalski — Zarząd Związ
ku Miast Polskich, który w d. 19 listopada 
przesłał do Min. Aprowizacji pismo n astęp u 
jące:

D» Pana Miaistra Aprowizacji
w  tóejsou.

Powołując się aa  pismo Magistratu m. Kali
sza z  dnia 21 września r. b. Nr. 8127/1 w sprawia 
dochodznia, przeprowadzonego w Kaliszu przez 
Inspektora Ministerjuim Aprowizacji, p. E. Bdóer- 
•tein - Kazimiorśkiego, oraz na odpowiedź Mini' 
aterjwm Aprowizacji z  dnia 19 października r. b. 
Nr. I Insp. Prw. 57318/5093, Zarząd Związku 
Miast uważa za niezbędne oświadczyć, co nastę
puje:

Stwierdzamy, ż© zarządzona przez Ministe- 
rjum Aprowizacji lustracja nosi’a charakter śled>  
twa, któro * natury rzeczy podawało w wątpli
wość uczciwość postępowania osób, przeciwko 
którym było skierowań©; śledztw© to zostało 
przeprowadzone bez zssięgnięoia opinjf nafbM1* 

dtóej miarodajnego czynnika — Prezydjum Rady 
Miejskiej, . wyniki śtoiztwa ni© zawierają iadne-

(m). Tragiczna śmierć ataruszki. Zamieszkała 
ięcia" swego, Adama Batogowskiogo, naczelnika 

wydziału Iii-go zarządu śkairóowego ministerjuini
skarbu, przy ul. Kcipernika Nr. 10, 65-letma He
lena Supińsika od kilku miesięcy cierpia.a na roz
strój uerwotvy.

Wazoraj około godz. 4 rano domownicy zaalar
mowani zostali przeraźliwym kszykiem „płomie
ni©!*', pochodzącym z pokoju, zajmowanego prze® 
sUtrusakę, po chwili zaś usłyszano otwieranie okua, 
a  następni© głuchy odgiofe, wskutek upadku sta- 
Miaziki z  I II  piętra na daszek iparterowy, z którego 
następu;© stoczyła, aię na asfalt do scrieryny. Gdy 
domownicy i  stróż pospieszyli k .pomocą, istarusEka, 
wahutek .pęknięcia czaszlii, była już w agoofi, a  
przed przybyciem lekarza pogotowia tomarła.

(,m). Zamach samobójczy. Sierżant 20-ej litew- 
śko-bialoruskiej dywizji* Henryk Aleksandrowicz, 
w domu Nr. 5 .przy u l  Gaaibarskiioj w celu pozba
wienia się życia postrzelił się z rewoiweru w pra
we ramię. Po nałożeniu opateuulku, pogotowie prze
wiozło desperata do szpitala Ujoadowakiego.

(m). Ucieczka aresztanta. W czasie p/zep*1̂ ^* 
drania z urzędu śledczego do więzienia ua ul. -  : 
gą Nr. 52 zbiegł areeaatant, Zygmunt Zwierzy*** 
prowadzony prze® posterunkowego 12-go 
rjatu, Hipolita Juchnowiic-za. Zarządzony posoig I r  
został bez skutku.

(m). Napady rabunkowe. Na ul. Łud .
domem Nr. 33 został napadnięty przez 5 
Boruch Wąobookiar (Łucka Nr. 25), Któremu 
bowaii 500 n>k„ poczem poturbowali go i  zb.ego 
id  ©runku ul. Towarowej. Zarządzony nctycjmi^* 
pościg przez funkcjonariuszy 6 ^ 0  lcomisur.P^ 
przyczynił się do schwytania wszystkich r.apa®>j£ 
Jtow. Sa to: Józef Wilczyński (Karołkowa 25), 
lika Adamski (Towarowa 82), Framctaztk Sta*m*' 
(Sredrao - M ynarska *26), Kazimierz KowaRZl"1 
(Dworska 7) i Stefan Czaban (Towarową o -r 
Wszystkich osadzono wr areszcie 6-go Jro.rusar.m1 •

— Na placu Kercelego aostai napadnięty p**K 
trzech niean&aych mężczyzn, z których je zen by» 
mtsodinze wojskowyin, Władysław Slacher, 
ua Powązkach, w barakach J. U. R., któremu zr** 
boiwali 250 franków. 500 mk. i  paszport zagramlczaf*

(im). Grainy peżar. W sobotę ubiegłą, około 8’
9 wiecz. duża ;uua ukazała się n®d W isią w strcUjT 
PeLcowizmy. Pożar wyniifcł na terytorjum labry*' 
mostowej p. f. M iklaszewski j. Muszyński**, na kem 
cu uL Warmińskiej. Pierwsza przyby a na mięjsć” 
mimo braku kood, straż ochotnicza z Nowego H'.*®’ 
d m , a  oastępato przygatopowaly praski i ratuszo
wy oddziały straży, które pod osobistym kientp* 
kiem  komeudaota Hłaski zajęły alę cuergiczu;0’ 
akcją ratunkową. Brak wody utrudnię! wlokę ;4 
pracę, lecz wikrótce cztery parowozy emerykadski* 
z depot Praga Nadwiślańska doafarczały wody 'V 
dostatecznej ilości. Po godzinnej uciążliwej tia*ł 
ratunkowej pożar zlokp-lizowaao, a po upływie na
stępnej godziny, zupełnie ugaszono.

Dochodzenie ustaliło, że .pożar wynik! prze* 
nadmierne napaleiTe w piecu żeteranym w- dyżurc® 
dażorcy nocnego, Józefa Zawadzkiego, który po n£'  
paleniu wyszedł z  dyżurisL .Spali v ale doszczętny 
ltantor fabryczny, dyżurka i sarapa, zsź budyne* 
drewniany, mieszczący dwa motory, które z»=ta»7 
uratowane przez sekcyjnego 18-go korniisariatu. ho* 
rzęckiego, zoetal mocito uszkodzony. Fabryka byt» 
nieczynna od początku wojny, lecz w tych d ru r^  
bvfy już trzy komisjo i fabryk® znowu mto’a by* 
puszczona w ruch. Na miejscu pożaru byli: komę3r 
daut policji, p. Sikorski, zastępca jega, p. Oko«£ 
Kułak o m  .p. Kurnatowski, zastępca naczelnika 
rzędn śledczego, którzy praeprowwdzdll plcrwmw’ 
kcwe dcchodzenio,

Tcałr i Muzyka.
Strajk w teatrach Polskim i Ma’ym.

Dd Dyrekcji leatau otrzymujemy następujący' 
komuąikat: ,

Wczoraj w goczinach popoludniavyych wsączą1 
się aiespodziaa.:© strajk pracowuiików tectoicznyc® 
teatrów Polskiego a Małego. Strajk ton aa© mu 
ekor.amlczi:ego a konflikt specjalny. Mianowicie D y 
rekcja teatru Polskiego i Małego wypowiedział*' 
15-go listopada na trzy miesiące miejsc© j-edneffl* 
z x>rawwników. Przed trzema dniami Dyrekcja tea' 
trów Polskiego i  Małego otrzymała uchwałę robótJ 
nlkóW, żądającą kategoryczni© cofnięcia dymisji 
dągu  3 -ch dni. (Hrzymawszy tem list, udał się wczo
raj, dnia 5 b. m. przedstawiciel Dyrekcji do Mini' 
stor'juan Pracy i  Opieiki Społecznej, gdzie przedsia-, 
wił oalą spraw© i list s  groźbą strajku.

Inżynier Ortwein naznaczył na czwartek ko®" 
feroncję w tej sprawi© i miał odpowiednie wezwrf 
ni© natychmiast wysiać do robotników. Jednaki©  
robotnicy, których D>**8«c;a zawiadomiła o ten*, 
oto chcieli się zgodzić na orzeczeni© Miuisterju®* 
Pracy i  uchwalili o godz. 3 przed rozpoczęciom p©* 
.południowego przedstawrleria strajk. Dyrekcja tA o' 
lato jednak odbyć (z pewnemi koaieesmemi zm &  
aamsi) oba przedstawienia w teatrzo Polskim. ^  
teatrze Małym okazała się konieczność odwołani* 
przedstawienia popoludaiiowego, iwtoczerow© ®9 
odbyło.

Teatr Wielki. Dziś „Aida". 1
Teatr Rozmaitości. Dziś „Anioł Opiekuńczy. 
Teatr Reduta. Dziś „Pomsta'*.
Teatr Polski. Dziś i jutro „RosmersbofaT*. 
Teatr Mały. Dziś i jutro „Powódź**.
Teatr Nowości. Dziś i  jutro „SyhilkT',
Teatr Praski. Dziś „Kordjan *.

(a) Komedja francuska. Magistrat zeewołi4 
d'prakcji teatrów miejskich nu układy z przed®** 
wicielem francuskiego minisierjum spraw eagr*' 
uicauyoh w sprawi© objęcia teatru opery przez W  
medję francuską ma siedem do dziesięciu d n t

„Stos i£@bietfifi
w y s z s d ł  n u m se *  SS.

Do nabycia w Administracji „Robotnika** W arecka 7, 
od 9-ej do 5-ej,

Cena eg*, mk. 5.

O s* <  J s i s i i o k i
TU'ss jfrffiwfailsl® st<2 na u l. 
K o w o c r s d a ią  £2. C h a ro o y  
a k ó iu u » wfotsaa-yczr.a. 10—12

i 5—7. P anie 1 2 -1 .

ikupsa Sprzedaż
mebli, pianin, garderoby, futer, 
bielizny. Ceny wysokie. UBas*- 
i8!Ea5iiaTJ»sŁta 131-3. .Ekono- 

mja". Tel. 138-37. 7569
j i n a — — — —

uaiiaitlllil iKtllk. >
MM— I

a ciisajfl rozmaił©, o k a z j a .  
1. l&SMlB Wielki wyDór! Wy 
przódajc najtaniej! Szpitalna 4.

Oo soizohiia

silny do fabryki potrze
bny. Chłodna 36— 10.

obrus na 24 o-
so by za 7.000 m. 

Wiadomość w Administracji .Ro
botnika* od 9 do 3, Warecka 7.
I,»a ma t a l  doskonały portret 
lii U tłStlsi z fotografii „Zjed- 
uouzeai portreciści**. Złota 1>.

lin tiul i

“jłlltUi

na ubrania sprze
daż po c e n a c h  

przystępnych. Miecała 7, m. 14, 
wprost bramy. Mieczysław Cie-
pichałŁ__________________ __

w y b ó r  n a j t a j n ie j 
szych  palu to k o v e , 

pluszow e, w eiurow e, k ow er.o - 
tow e, tutraune oraz suknie, olu- 
zki, kołnierze, m u fti, najtaniej 
poleca Br. Unkiewmk, Hoża 54, 
laL 121-/1. fr zy jm u je  obstaloft- 
ki, przeróbki.

Odbito w dralcaroi ..Robotoika**, W are ojca 7, iładaktcM* n a a r a in v :  d r .  P . P ecŁ


